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    Bo są ludzie, których trzeba spotkać, imiejsca, które można zobaczyć…

  


  
    Początek
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    Zer­ka­łam na nich przez uchy­lo­ne okno. Sie­dzie­li we dwóch, za­ga­da­ni jak naj­lep­si kum­ple. Nie wiem, oczym roz­ma­wia­li, bo szcze­bio­czą­ce pa­pu­gi iszum pal­mo­wych li­ści na de­li­kat­nym wie­trze sku­tecz­nie za­głu­sza­ły dia­log. Zresz­tą, nie sło­wa były tu waż­ne, na­wet nie chcia­łam snuć do­my­słów, oczym to­czy się dys­ku­sja. Wo­la­łam pa­trzeć – na dwóch fa­ce­tów mo­je­go ży­cia.


    To był 2 maja 2015 roku, dzień waż­ny dla mnie przy­naj­mniej ztrzech po­wo­dów…


    Rano obu­dzi­łam się orok star­sza. To moje trzy­dzie­ste uro­dzi­ny. Chy­ba sym­bo­licz­ne dla każ­de­go, kto prze­kra­cza ten ma­gicz­ny me­try­kal­ny punkt. Prze­ży­wa­łam, gdyż wcze­śniej zda­wa­ło mi się, że trzy­dzie­sto­lat­ko­wie są już „tacy sta­rzy.” Te­raz sama sta­łam się trzy­dzie­sto­lat­ką. Choć już od dłuż­sze­go cza­su ob­ser­wo­wa­łam do­kład­nie swo­ją twarz przy moc­niej­szym świe­tle – nie do­strze­głam żad­nych zmarsz­czek. Nie mia­łam też: męża, dzie­ci, sta­bil­nej pra­cy iupo­rząd­ko­wa­ne­go ży­cia – tego wszyst­kie­go, co ste­reo­ty­po­wo ko­ja­rzy­ło mi się do­tych­czas z„tym” wie­kiem.


    Kil­ka lat temu od­rzu­ci­łam spo­koj­ne ży­cie wimię przy­go­dy. Zo­sta­wi­łam wszyst­ko, co mia­łam ibar­dzo lu­bi­łam, żeby zro­bić coś, co wcze­śniej spe­cjal­nie mnie nie in­te­re­so­wa­ło – po­dró­żo­wać. Sama nie wiem dla­cze­go, skąd przy­szedł ten im­puls. Może szu­ka­łam dziu­ry wca­łym, amoże in­tu­icja pod­po­wia­da­ła mi, żeby pod­dać się pró­bie izre­ali­zo­wać jed­nak ten sza­lo­ny po­mysł, któ­ry po­ja­wił się zni­kąd? Do dziś za­sta­na­wiam się, co wy­gna­ło mnie wświat. Nie chcia­łam so­bie ni­cze­go udo­wad­niać, atym bar­dziej ni­ko­mu in­ne­mu, nie mia­łam też przed czym ucie­kać ani nie chcia­łam ni­cze­go szu­kać… Być może by­łam zmę­czo­na tą ru­ty­ną, wktó­rą, chcąc nie chcąc, wpa­da każ­dy znas icią­gnę­ło mnie, żeby zła­pać haust in­ne­go po­wie­trza? Po­wie­trza nie­za­nie­czysz­czo­ne­go nudą co­dzien­no­ści?


    – Wpa­dłam na po­mysł, żeby wy­je­chać na kil­ka mie­się­cy...


    – Jedź – od­po­wie­dzia­ła szyb­ko Mał­go­sia, przy­ja­ciół­ka zpra­cy, któ­ra ob­je­cha­ła już chy­ba pół świa­ta. – Jedź – po­wtó­rzy­ła bez se­kun­dy za­sta­no­wie­nia, nie da­jąc mi na­wet do­koń­czyć zda­nia. – Po­dró­że zmie­nia­ją nas na lep­sze. Jedź – po­znasz ipo­ko­chasz lu­dzi. Jedź, je­że­li czu­jesz taką po­trze­bę. Wró­cisz do tego… – Sie­dzia­ły­śmy wprze­rwie mię­dzy zdję­cia­mi, po­pi­ja­jąc kawę, awszy­scy wo­kół nas gdzieś pę­dzi­li. Za­raz za­czy­nał się pro­gram na żywo, też mu­sia­ły­śmy wpaść wten wir.


    Nie­dłu­go po­tem od­kry­łam, że ist­nie­je coś ta­kie­go jak bi­let do­oko­ła świa­ta. Da­lej wszyst­ko po­to­czy­ło się jak śnież­na kula – oszczę­dza­nie, przy­go­to­wa­nia, po­że­gna­nia. Wy­je­cha­łam rok póź­niej, jako to­tal­ny po­dróż­ni­czy żół­to­dziób.


    Wy­je­cha­łam wpo­dróż do­oko­ła świa­ta. Ini­g­dy zniej nie wró­ci­łam.


    2 maja 2015 roku mi­ja­ły do­kład­nie dwa lata, od­kąd prze­pro­wa­dzi­łam się do Au­stra­lii. To tu­taj był te­raz mój dom imoja co­dzien­ność, cho­ciaż nie taki był plan. Nie za­mie­rza­łam znik­nąć na sta­łe. Po sze­ściu mie­sią­cach mia­łam wró­cić do mo­je­go war­szaw­skie­go ży­cia, któ­re prze­cież tyl­ko za­wie­si­łam...


    Jed­nak sta­ło się ina­czej. Zbieg oko­licz­no­ści, przy­pad­ków oraz suma pod­ję­tych prze­ze mnie de­cy­zji za­pro­wa­dzi­ły mnie do Bris­ba­ne – au­stra­lij­skie­go mia­sta, któ­re­go na­wet nie było na tra­sie mo­jej po­dró­ży. Tu­taj po­zna­łam czło­wie­ka, zktó­rym piję po­ran­ną kawę, spa­ce­ru­ję nad oce­anem iroz­bi­jam na­miot na środ­ku pu­sty­ni pod nie­bem peł­nym gwiazd… Szczę­śli­wy traf po­sta­wił na mo­jej dro­dze chło­pa­ka, któ­ry po­da­je mi rękę, gdy po­ty­kam się omały ka­myk iła­pie mnie, gdy spa­dam ze scho­dów (przy­naj­mniej się sta­ra). Los po­da­ro­wał mi oso­bę, dla któ­rej na­uczy­łam się ro­bić pie­ro­gi. Po trzy­dzie­stu la­tach!


    To on jest jed­nym ztych męż­czyzn, któ­rzy sie­dzie­li na ta­ra­sie. Dru­gi, to mój tata.


    2 maja 2015 roku jest taki waż­ny też ztego po­wo­du, że on tu był. Po­fa­ty­go­wał się na dru­gi ko­niec świa­ta (bie­da­czek, tak bar­dzo nie lubi la­tać), żeby zo­ba­czyć mój nowy dom itę moją co­dzien­ność. Cze­ka­łam na jego wi­zy­tę nie­cier­pli­wie, ale też tro­chę się ba­łam, gdyż przy­jazd ojca to tyle, co po­sta­wie­nie krop­ki nad idla mo­je­go no­we­go ży­cia. To za­ak­cep­to­wa­nie przez ro­dzi­nę mo­jej de­cy­zji.


    Zer­ka­łam na nich dłu­go przez to okno, wzru­szo­na iszczę­śli­wa. Oni też byli za­do­wo­le­ni.


    Pod­czas po­dró­ży do­oko­ła świa­ta pro­wa­dzi­łam blog, któ­ry po­zwo­lił mi za­trzy­mać wspo­mnie­nia. Wspo­mnie­nia, któ­ry­mi chcę się zWami po­dzie­lić.
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    Tajlandia


    


    


    


    


    


    


    


    Nieważne jest to, gdzie jesteś dziś. Ważne jest to, wktórym kierunku idziesz.


    Oliver Wendell Holmes

  


  
    Bangkok
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    Nabu­zo­wa­ne wil­go­cią po­wie­trze wa­li­ło wszy­bę, apo­tęż­ne kro­ple desz­czu wbla­sza­ny dach. Bez­czyn­nie ga­pi­łam się wsu­fit, cier­pli­wie cze­ka­jąc, aż ten mały frag­ment tyn­ku wko­lo­rze wy­bla­kłe­go różu spad­nie mi na nos. Nie chciał. Od dwóch go­dzin le­ża­łam nie­ru­cho­mo, ści­śnię­ta pa­sem, wktó­rym scho­wa­ne były wszyst­kie war­to­ścio­we rze­czy, iprze­ra­żo­na każ­dym skrzyp­nię­ciem pod­ło­gi na ko­ry­ta­rzu py­ta­łam sie­bie wmy­ślach: „Po co mi to było?”. Cze­ka­łam. Aż prze­sta­nie pa­dać iaż ten prze­klę­ty tynk wkoń­cu się ode­rwie. Wie­dzia­łam, że prę­dzej czy póź­niej to na­stą­pi. Mu­sia­ło, bo wtym ob­skur­nym po­ko­ju wszyst­ko wkoń­cu mu­sia­ło od­paść.


    Chod­ni­ka­mi Bang­ko­ku pły­nę­ła rze­ka. Ciem­ne chmu­ry wi­sia­ły nad mia­stem, zmie­nia­jąc porę dnia wpóź­ne po­po­łu­dnie.


    – Thai mas­sa­ge? – sły­szę, gdy tyl­ko prze­kra­czam próg drzwi ho­ste­lu.


    Nie zdą­ży­łam jesz­cze od­po­wie­dzieć, kie­dy drob­na dziew­czy­na za­da­ła to py­ta­nie po raz ko­lej­ny, na­da­jąc jak ka­ta­ryn­ka. Na­tych­miast za­czę­ły jej grzecz­nie wtó­ro­wać są­siad­ki.


    – Tuk tuk, miss – do chó­ru do­łą­czy­ły mę­skie gło­sy miej­sco­wych kie­row­ców.


    – Whe­re are you from? – spy­tał mło­dy chło­pak, przy­spie­sza­jąc za mną kro­ku.


    Przy­spie­szy­łam ija. Ze wzro­kiem wle­pio­nym wzie­mię, szłam wrytm trą­bią­cych aut.


    – Taxi? Taxi? – szep­nął fa­cet zró­żo­wej tak­sów­ki, gdy sta­łam przy przej­ściu, ale za­nim za­re­ago­wa­łam, wcią­gnął mnie tłum. Tłum szyb­kich jak mrów­ki pie­szych.


    Na wą­skim chod­ni­ku sprze­daw­cy od­kry­wa­li scho­wa­ne pod fo­lią stra­ga­ny peł­ne wszyst­kie­go. Ktoś się spie­szył, aktoś nie spie­szył się wca­le. Zgar­bio­na sta­rusz­ka zgar­nia­ła mio­tłą wodę sprzed swo­je­go kra­mu. Jej wnu­czek (tak mi się wy­da­je, że to był wnu­czek) pod­ska­ki­wał do nie­ba, na pew­no wja­kimś celu. Nie wiem, wja­kim. Kie­row­cy se­tek sku­te­rów zrzu­ca­li pe­le­ry­ny pod­czas jaz­dy. Sprze­daw­cy pa­ra­so­li zni­ka­li za ro­giem. Za­grzmia­ło na do wi­dze­nia. Szłam da­lej, wciąż ści­śnię­ta pa­sem zdo­ku­men­ta­mi, kur­czo­wo trzy­ma­jąc ple­cak iroz­glą­da­jąc się ner­wo­wo.


    Na pro­gu Khao Sanu, naj­bar­dziej zna­nej back­pac­ker­skiej uli­cy świa­ta, przy­wi­tał mnie smród wczo­raj­sze­go piwa idzi­siej­sze­go kaca. Zco dru­gie­go baru do­cho­dzi­ła gło­śna mu­zy­ka wy­mie­sza­na zokrzy­ka­mi tu­ry­stów. Tu­ry­stów zca­łe­go świa­ta, któ­rzy czu­li się tu świet­nie. Awśród nich ja – nie­opie­rzo­ny pi­sklak wśród ko­lo­ro­wych pa­pug, któ­ry za­sta­na­wiał się, oco tyle szu­mu. Oko­lo­ro­we szyl­dy, wśród któ­rych wy­róż­niał się McDo­nald? Opod­ko­szul­ki zna­pi­sem „Ilove Bang­kok”? Olo­kal­ne piwo ze sło­niem na ety­kie­cie?


    „Cześć, Ja­nek. Je­stem. Do­le­cia­łam dzi­siaj rano, za­trzy­ma­łam się za­raz na rów­no­le­głej do Khao Sanu. Spo­tka­my się?” – na­pi­sa­łam do ko­le­gi, któ­ry miesz­ka wBang­ko­ku od ośmiu lat.


    Szyb­ko doj­rza­łam go wtłu­mie. Trud­no zresz­tą by­ło­by nie za­uwa­żyć dwu­me­tro­we­go blon­dy­na wśród in­nych prze­chod­niów, się­ga­ją­cych mu pod pa­chę. Przy­wi­ta­li­śmy się jak bli­scy przy­ja­cie­le, mimo że ostat­nio wi­dzie­li­śmy się chy­ba na ogni­sku usą­siad­ki, gdy by­li­śmy na­sto­lat­ka­mi. Pa­mię­tam, że grał na gi­ta­rze imiał wło­sy za ra­mio­na. Od tam­tej pory nie mie­li­śmy kon­tak­tu. Otym, że prze­pro­wa­dził się do Taj­lan­dii, po­wie­dzia­ła mi kil­ka ty­go­dni temu szwa­gier­ka mo­jej przy­ja­ciół­ki, któ­rą wi­dzia­łam może pią­ty raz wży­ciu. Przy­pa­dek?


    Usie­dli­śmy przy zim­nym pi­wie (tym ze sło­niem na ety­kie­cie iwjed­nym ztych gło­śnych ba­rów) wto­wa­rzy­stwie jego uro­czej dziew­czy­ny, Kai, jej kum­pe­li oraz dwóch pol­skich ko­le­gów emi­gran­tów.
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      Bangkok wgodzinach szczytu

    


    Fragment zdziennika


    Bangkok, Tajlandia. 2. dzień podróży dookoła świata


    Cze­go do­wie­dzia­łam się otej uli­cy, czy­li sław­nej Khao San Road? Że Ja­nek ijego zna­jo­mi lu­bią tu przy­cho­dzić, bo jest wa­ka­cyj­ny kli­mat. Lu­dzie są wy­lu­zo­wa­ni icho­dzą wklap­kach. Jest ta­nio, ale nie ma tu praw­dzi­we­go taj­skie­go je­dze­nia. No, chy­ba że się pój­dzie do ja­kiejś dro­giej knaj­py. Tam ser­wu­ją naj­lep­sze! Wku­rza­ją ich tu­ry­ści, któ­rzy nie wia­do­mo cze­mu chcą się wto­pić wtłum icho­dzą wpum­pia­stych spodniach, ado tego na bo­sa­ka. Po­wie­dzie­li, że lu­bią Bang­kok, bo tu lu­dzie są uśmiech­nię­ci ispę­dza­ją kre­atyw­nie czas. Ich zda­niem wBang­ko­ku żyje się le­piej. Ła­twiej za­ra­biać więk­szą kasę; nie trze­ba dużo od­da­wać pań­stwu. Ako­rup­cja wca­le ich nie wku­rza. Uwa­ża­ją, że Bang­kok nie bę­dzie pew­nie ni­g­dy ko­lej­ną Ir­lan­dią, ale na pew­no może być miej­scem, wktó­rym ży­cie roz­po­czy­na się na nowo. Roz­ma­wia­li­śmy też okró­lu. Po­wie­dzie­li, że mu­szę go po­znać.


    Na spo­tka­nie zkró­lem wy­ru­szy­li­śmy wszóst­kę pię­cio­oso­bo­wym sa­mo­cho­dem Kai, po­ko­nu­jąc za­kor­ko­wa­ne tak­że nocą uli­ce. Król to fa­cet, któ­ry przy­je­chał tu zPol­ski ja­kieś dzie­sięć lat temu iod kil­ku mie­się­cy pro­wa­dzi knaj­pę wjed­nej zdziel­nic, gdzie tu­ry­ści do­cie­ra­ją rzad­ko. Knaj­pę dla miej­sco­wych. By­łam atrak­cją. IJa­nek też. Chy­ba przez blond wło­sy.


    Na przy­kry­tym ce­ra­tą sto­le, oprócz taj­skiej whi­sky, wy­lą­do­wa­ły taj­skie pysz­no­ści – klu­chy po­dob­ne do pad thai, sma­żo­na wie­przo­wi­na wsty­lu świe­żon­ki isa­łat­ka zzie­lo­ne­go man­go, czy­li som tum ma­mu­ang. Za­ska­ku­ją­ca wsma­ku mie­szan­ka, ide­al­ny ba­lans słod­ko­ści iostro­ści, ana do­da­tek chru­pią­cy, so­czy­sty owoc. Wcią­ga­ją­ce. Ana de­ser śmier­dzą­ca sta­rą skar­pe­tą ośmior­nicz­ka, przy­go­to­wy­wa­na na ro­we­ro­wym ba­gaż­ni­ku lo­kal­ne­go sprze­daw­cy. Za­chwy­co­na, pró­bo­wa­łam. Oni, stę­sk­nie­ni, wspo­mi­na­li smak ogór­ków ki­szo­nych.


    Fragment zdziennika


    Bangkok, Tajlandia. 2. dzień podróży dookoła świata


    Oprócz je­dze­nia ipi­cia były też roz­mo­wy. Oży­ciu. Otaj­skiej kul­tu­rze imen­tal­no­ści. Do­wie­dzia­łam się na przy­kład, że Taj­land­czy­cy nie po­tra­fią czy­tać map, więc py­ta­nie ich odro­gę wopar­ciu omapę mija się zce­lem. Wwięk­szo­ści zna­ją też an­giel­ski na pod­sta­wo­wym po­zio­mie, więc trze­ba mó­wić do nich bar­dzo pro­sty­mi zwro­ta­mi iza dużo nie tłu­ma­czyć, bo to może mieć tyl­ko od­wrot­ny sku­tek. Nie moż­na też do­ty­kać ich gło­wy, je­śli zna­jo­mość nie jest wy­star­cza­ją­co za­ży­ła. Taj­land­czy­cy są też po­dob­no bar­dzo czy­ści, dba­ją oto, żeby wszyst­ko było wy­pu­co­wa­ne.


    Chwi­lę po na­szej roz­mo­wie oczy­sto­ści, coś ocie­ra mi się osto­pę. Ner­wo­wo pod­ska­ku­jąc, za­uwa­żam je­dy­nie koń­ców­kę ró­żo­we­go ogo­na wrynsz­to­ku.


    – To szczur. Dużo ich tu – szyb­ko re­agu­je Kai ikle­pie mnie po ra­mie­niu.


    Czy­stość iszczu­ry wdu­ecie to uni­kal­ne ze­sta­wie­nie, ale… nie po­zo­sta­je mi nic in­ne­go, jak za­ak­cep­to­wać ich obec­ność. To­wa­rzy­szą nam dość licz­nie do trze­ciej rano. Po­tem am­bit­ne roz­mo­wy prze­sta­ją mieć sens, aszczu­ry ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie. Kai od­sta­wia mnie pod drzwi ho­ste­lu.


    Frag­ment tyn­ku wko­lo­rze wy­bla­kłe­go różu nie spadł. Ga­pię się na nie­go wciem­no­ściach, sta­ra­jąc się igno­ro­wać mu­zy­kę dud­nią­cą zpo­bli­skie­go Khao Sanu. Za­tycz­ki do uszu przy­da­ją się już pierw­szej nocy, albo ina­czej – przy­da­ły­by się, bo zpłyt­kie­go drze­ma­nia wci­szy wy­bu­dza­ją mnie krwio­pij­cy. Otrzą­sam się zobrzy­dze­niem iza­pa­lam świa­tło. Nie wi­dzę ich, ale wi­dzę małe plam­ki krwi na ró­żo­wym (oczy­wi­ście, że ró­żo­wym) prze­ście­ra­dle. Cier­pli­wie wy­cze­ku­ją, aż wró­cę do sta­nu nie­waż­ko­ści. Ga­szę świa­tło igdy tyl­ko za­czy­nam od­pły­wać, wra­ca­ją. Wstręt­ne plu­skwy! Tynk wko­lo­rze wy­bla­kłe­go różu spa­da mi wresz­cie na nos. Zbie­gam wpi­ża­mie po krę­co­nych scho­dach ipro­szę ozmia­nę po­ko­ju, wrę­cza­jąc re­cep­cjo­ni­st­ce prze­ście­ra­dło wkrop­ki. Nie­wzru­szo­na dziew­czy­na, ga­piąc się wswo­je­go smart­fo­na iwciąż gra­jąc jed­ną ręką, dru­gą wrę­cza mi nowy klucz. Szcze­rze li­czę na to, że wno­wym po­ko­ju plu­skiew nie bę­dzie, ale ni­g­dy nie do­wia­du­ję się, czy są, bo nad­miar wra­żeń bie­rze górę. Usy­piam. Wolę nie spraw­dzać, jak wy­glą­da prze­ście­ra­dło.


    


    – Thai mas­sa­ge? – sły­szę, gdy tyl­ko prze­kra­czam próg ho­ste­lo­wych drzwi. Na­wet nie pró­bu­ję od­po­wia­dać, bo wiem, że za se­kun­dę usły­szę py­ta­nie po raz dru­gi, apo­tem usły­szę ko­lej­ne – te otuk tuka, tak­sów­kę, czy oto, skąd je­stem. Ucie­kam przed tym na­tło­kiem wmałą ulicz­kę iwresz­cie za­pa­da ci­sza. Tyl­ko wy­chu­dzo­ny kot le­żą­cy na mur­ku mru­czy nie­win­nie.


    Gu­bię się. Bez pla­nu, po­my­słu, bez prze­wod­ni­ka. Zwie­dzam Bang­kok tra­są, któ­rej ni­g­dy nie by­ła­bym wsta­nie od­two­rzyć. Za­chę­co­na za­pa­cha­mi, pró­bu­ję na ulicz­nych stra­ga­nach wszyst­kie­go: mię­snych ku­lek na pa­ty­ku, słod­ko-kwa­śnych niby-na­le­śni­ków, zu­pek ser­wo­wa­nych wwo­recz­kach. Opa­no­wu­ję sztu­kę prze­cho­dze­nia przez ru­chli­wą uli­cę wmie­ście, gdzie pie­szy zna­czy tyle co nic. Sia­dam na kra­węż­ni­ku przy tej mniej ru­chli­wej isię ga­pię. Apo­tem wresz­cie do­cie­ram nad rze­kę, to był mój azy­mut. Chcia­łam po­sie­dzieć, ale się nie da, bo na jej brze­gu się po pro­stu żyje. Wbru­dzie, przy­ozdo­bio­nym pla­zmo­wy­mi te­le­wi­zo­ra­mi, ktoś go­tu­je obiad, dzie­ci ba­wią się pla­sti­ko­wą bu­tel­ką, aszczur sie­dzi ci­chut­ko wką­cie. Ob­ry­wa mio­tłą znie­nac­ka. Mały ką­cik na pla­cu znaj­du­ję so­bie ija. Pa­trzę na nie­mra­we stat­ki, na­dal peł­na wąt­pli­wo­ści, zto­tal­nym bra­kiem wia­ry wsie­bie. Zdru­giej stro­ny, roz­ko­szu­ję się wi­zją swo­je­go po­dróż­ni­cze­go świa­ta.


    Fragment zdziennika


    Bangkok, Tajlandia. 3. dzień podróży dookoła świata


    Wczo­raj my­śla­łam: chcę ucie­kać. Dziś za­sta­na­wiam się, co zro­bić, żeby tu zo­stać. Bang­kok wcią­ga, jest jak nar­ko­tyk. Nie mo­żesz prze­stać. Czy go po­ko­cha­łam? Nie. Inie chcę go ko­chać. To nie bę­dzie sek­stu­ry­sty­ka. Tu jest wszyst­kie­go za dużo. Za dużo ha­ła­su, za dużo lu­dzi, za dużo za­pa­chów. Kie­dy kła­dziesz się spać, od­dy­chasz zulgą. Uff... Ale po czte­rech go­dzi­nach się bu­dzisz ichcesz wię­cej. Bang­kok za­ska­ku­je cię na każ­dym kro­ku. Taki wła­śnie jest. To­tal­nie nie­prze­wi­dy­wal­ny.


    – Thai mas­sa­ge? Foot masssss­sa­ge? – sły­szę, za­nim prze­kro­czę próg ho­ste­lo­wych drzwi. Spró­bu­ję. Cze­mu nie?


    
      [image: ]

    


    Stos papryczek chili sprzedawanych naulicznym straganie


    – Czy wiesz, gdzie mogę na­pra­wić kom­pu­ter? – py­tam re­cep­cjo­ni­sty, sta­ra­jąc się nie zdra­dzić, jak bar­dzo je­stem wku­rzo­na, że się ze­psuł (kom­pu­ter, nie re­cep­cjo­ni­sta).


    – Pan­tip Pla­za. Bus two. The­re – od­po­wie­dział bez za­wa­ha­nia, wska­zu­jąc wbli­żej nie­okre­ślo­nym kie­run­ku. – The­re, the­re. Pan­tip Pla­za – po­wtó­rzył, wci­ska­jąc mi wrękę kar­tecz­kę zza­pi­sa­ną ro­bacz­ka­mi na­zwą „tego” miej­sca.


    Po­szłam, nie ma­jąc zie­lo­ne­go po­ję­cia, gdzie jest to jego „the­re”. Zpo­mo­cą zja­wi­ła się taj­landz­ka bab­cia, któ­ra per­fek­cyj­ną an­gielsz­czy­zną wy­pra­wi­ła mnie na przy­sta­nek, po­kle­pu­jąc po ple­cach na do wi­dze­nia.


    – En­joy Tha­iland! You will love it – do­da­ła na ko­niec.


    Na przy­stan­ku zpo­mo­cą zja­wi­ła się dru­ga, któ­ra za rękę za­pro­wa­dzi­ła mnie do sta­re­go, roz­kle­ko­ta­ne­go ijak się oka­za­ło dar­mo­we­go au­to­bu­su, któ­ry le­d­wie wy­ha­mo­wał.


    Pło­chli­wie stą­pa­łam po drew­nia­nej pod­ło­dze mię­dzy dwo­ma rzę­da­mi krze­seł i, jak na za­wo­ła­nie, wzrok wszyst­kich pa­sa­że­rów za­wisł na mo­jej bia­łej twa­rzy. By­łam tyl­ko ja ioni. Po­dej­rza­na dziew­czy­na zwło­sa­mi ścię­ty­mi na jeża. Wy­pa­trzy­łam pu­ste miej­sce iszyb­ko usia­dłam na spar­cia­łym fo­te­lu, ści­śnię­ta pa­sem zdo­ku­men­ta­mi, przy­tu­la­jąc ple­cak. Czu­łam się, jak­bym we­szła przez przy­pa­dek do mę­skiej to­a­le­ty. Uśmiech­nę­łam się ner­wo­wo, sta­ra­jąc się prze­ka­zać, że ja tyl­ko na chwi­lę iza­raz zni­kam. Na­dal się ga­pi­li. „Okej, Jul­ka, wy­lu­zuj. Jak zo­ba­czą, że je­steś zre­lak­so­wa­na, prze­sta­ną się pa­trzeć” – mó­wi­łam so­bie wmy­ślach, roz­kła­da­jąc się wy­god­nie. Wtem ktoś po­kle­pał mnie wra­mię imi­mi­ką dał do zro­zu­mie­nia, że ta­kie swo­bod­ne za­cho­wa­nie ra­czej nie jest na miej­scu. Spię­łam się jesz­cze bar­dziej, pro­stu­jąc drut wkrę­go­słu­pie iusia­dłam wnie­na­gan­nej po­zy­cji. Ale po chwi­li za­czę­łam do­strze­gać, że na tych wszyst­kich twa­rzach zwró­co­nych wmoim kie­run­ku po­ja­wia się mały, nie­śmia­ły uśmiech. Od­po­wia­da­łam tym sa­mym, uśmie­chem wich kie­run­ku, aoni, spe­sze­ni jesz­cze bar­dziej niż ja, od­wra­ca­li gło­wy wdru­gą stro­nę. Wsu­mie sama już nie wiem, kto czuł się bar­dziej nie­kom­for­to­wo.


    Fragment zdziennika


    Bangkok, Tajlandia. 3. dzień podróży dookoła świata


    Star­sza pani zau­to­bu­su po­wie­dzia­ła, że to tu. Wy­sia­dłam, za­dzie­ra­jąc gło­wę do nie­ba. Pan­tip Pla­za. Wiel­kie cen­trum mia­sta ode­bra­ło mi mowę – je­stem wszo­ku, zbie­ram szczę­kę zpod­ło­gi, roz­glą­dam się, nie wie­rzę. Wow! Wie­żow­ce. Wiel­kie wie­żow­ce. Icen­trum han­dlo­we koło cen­trum han­dlo­we­go. Itak aż po ho­ry­zont. Wcho­dzę do wska­za­ne­go Pan­tip Pla­za i... zno­wu zbie­ram szczę­kę zpod­ło­gi. Elek­tro­nicz­ne cen­trum han­dlo­we, pięć pię­ter, kom­pu­te­ry, apa­ra­ty, ka­me­ry, te­le­fo­ny, ga­dże­ty, wszyst­ko!


    – Ze­psu­ty. Dysk ze­psu­ty. Ze­psu­ty. Pięć dni. Bę­dzie nowy – po szyb­kiej dia­gno­zie stwier­dził sprze­daw­ca.


    – Ale ja nie mam pię­ciu dni! – krzyk­nę­łam. – Nie mo­żesz nic zro­bić? Nie da się szyb­ciej?


    Za­dzwo­nił. Odło­żył słu­chaw­kę.


    – Sprze­dać. Idź tam. Sprze­dać. – Wska­zał pal­cem na sto­isko wrogu. – Sprze­dać, sprze­dać – po­wtó­rzył.


    Sprze­dać? Mam sprze­dać ze­psu­ty kom­pu­ter? Ico? Ku­pić nowy? Sprze­dać wTaj­lan­dii ze­psu­ty kom­pu­ter? Ja? Blon­dyn­ka? Wie­dzia­łam, że nie po­zo­sta­ło mi nic in­ne­go, niż spró­bo­wać. Kom­pu­ter był mi po­trzeb­ny, żeby wpo­dró­ży pro­wa­dzić blog, ale mój bu­dżet nie wy­trzy­mał­by za­ku­pu no­we­go. Mu­sia­łam sprze­dać rzę­cha, żeby ten bu­dżet pod­re­pe­ro­wać.


    – Dzień do­bry. Mój kom­pu­ter śred­nio dzia­ła. Chcia­ła­bym go sprze­dać – po­wie­dzia­łam pew­nym gło­sem, kła­dąc lap­to­pa na la­dzie.


    Pan dia­gno­zu­je.


    – Dysk ze­psu­ty. 8000 bah­tów – skła­da pro­po­zy­cję.


    – Ale wte­dy nie star­czy mi na nowy – kal­ku­lu­ję szyb­ko, ile mogę do­rzu­cić. – Dzie­sięć ty­się­cy? Pro­szę. Je­stem wpo­dró­ży do­oko­ła świa­ta. Mu­szę ku­pić dru­gi – roz­ga­du­ję się iwi­dzę, że pan ro­zu­mie co dru­gie sło­wo, więc na­wi­jam da­lej, wie­dząc, że jego za­gu­bie­nie może być moim sprzy­mie­rzeń­cem.


    – Okej, okej – prze­ry­wa mi wkoń­cu. – Dam dzie­sięć ty­się­cy.


    Trans­ak­cja za­koń­czo­na suk­ce­sem. Zkie­sze­nia­mi wy­pcha­ny­mi go­tów­ką idę na dru­gie pię­tro ku­pić nowy. Od dziś na kla­wia­tu­rze – taj­skie znacz­ki.


    Ale obok tego kró­le­stwa elek­tro­ni­ki jest kró­le­stwo ubrań. Jest też kró­le­stwo bu­tów ito­re­bek, atak­że ko­sme­ty­ków. Jest kró­le­stwo pod­ró­bek ikró­le­stwo mar­ko­wych sa­lo­nów. Za­ku­po­ho­li­cy, trzy­maj­cie się zda­le­ka, bo tyle skle­pów na­raz to świat jesz­cze nie wi­dział.


    Wo­kół tego za­ku­po­we­go raju są wiecz­ne kor­ki. Jak­że­by ina­czej. Po­wie­trze nie na­le­ży do naj­śwież­szych, ale gry­zą­ce wgar­dło spa­li­ny neu­tra­li­zu­je na szczę­ście, przy­naj­mniej odro­bi­nę, za­pach roz­no­szą­ce­go się wszę­dzie ulicz­ne­go żar­cia. Bo pod tymi no­wo­cze­sny­mi wie­żow­ca­mi to­czy się zwy­kłe, tro­chę eg­zo­tycz­ne ży­cie. Tra­fiam na ja­kiś we­ge­ta­riań­ski fe­sti­wal. Roz­sta­wio­ne wo­kół gary wy­pcha­ne są po po­kryw­kę je­dze­niem, któ­re­mu nie moż­na się oprzeć. Pró­bu­ję. Za­czy­nam od sma­żo­ne­go ma­ka­ro­nu zchru­pią­cą mar­chew­ką itofu. Na dru­gie wy­bie­ram zupę, apo­tem szyb­ko na po­pit­kę, bo chi­li idzie mi wpię­ty, wodę ko­ko­so­wą pro­sto zko­ko­sa. Za­gry­zam świe­żym man­go iba­na­nem na go­rą­co, ana wy­nos pa­ku­ję do ple­ca­ka trzy ro­dza­je saj­go­nek.


    Sia­dam pod ścia­ną, szu­ka­jąc skraw­ka cie­nia, októ­ry nie­ła­two. Jest go­rą­co idusz­no. Bar­dzo. Wil­got­ność po­wie­trza na pew­no prze­kra­cza 95 pro­cent, więc ogłę­bo­kim od­de­chu moż­na za­po­mnieć. Set­ki miej­sco­wych prze­my­ka­ją uli­cą, skry­wa­jąc się pod ko­lo­ro­wy­mi pa­ra­so­la­mi. Te­raz mają one chro­nić przez słoń­cem, bo deszcz przyj­dzie pew­nie do­pie­ro wie­czo­rem. Wta­piam się wtłum, krad­nąc im ten ka­wa­łek bez­cen­ne­go cie­nia iidę zprą­dem. Nie mam wy­bo­ru. Wszy­scy gna­ją, ale ja­koś tak ina­czej, niż spie­szy­my się my, wWar­sza­wie. Pę­dzą, ale wtym pę­dzie znaj­du­ją se­kun­dę, żeby po­ga­wę­dzić zna­po­tka­nym zna­jo­mym, przy­kuc­nąć na szyb­ki po­si­łek czy po pro­stu się do cie­bie uśmiech­nąć.


    Uśmie­cha się też fa­cet na przy­stan­ku, któ­re­go wi­dzia­łam dwie go­dzi­ny wcze­śniej że­brzą­ce­go tuż za ro­giem. Ka­le­ka. Nie miał nóg, przy­naj­mniej wte­dy. Te­raz mu od­ro­sły, więc ten jego uśmiech to pew­nie wpo­dzię­ko­wa­niu za cud.


    


    Zrana pa­ku­ję swo­je ma­nat­ki iopusz­czam Or­hid Ho­use, czy­li mój opa­no­wa­ny przez krwio­pij­ców ró­żo­wy ho­stel woko­li­cach Khao Sanu. Mam dość ką­sa­ją­cych mnie no­ca­mi obrzy­dli­wych plu­skiew iwiecz­nej wrza­wy do­cho­dzą­cej zsą­siedz­twa. Zmoim dzie­się­cio­ki­lo­gra­mo­wym do­byt­kiem idę pie­cho­tą do Chi­na­town. Nie wiem, cze­mu wpa­dłam na ten idio­tycz­ny po­mysł. Bo nie dość, że to da­le­ko, aupał wca­le nie ze­lżał, to prze­cież wia­do­mo, że wde­fi­ni­cję każ­de­go Chi­na­town wpi­sa­ne jest sło­wo „wrza­wa”. Cho­le­ra, jak tu gło­śno! Wtym prze­dziw­nym la­bi­ryn­cie nie mogę zna­leźć żad­ne­go ho­te­lu, wsu­mie, to nie mogę zna­leźć ni­cze­go. Mam cy­ko­ra. Nie wiem, gdzie mam iść, jak zna­leźć me­to­dę, żeby się stąd wy­do­stać. Pa­ni­ku­ję. Szu­kam, py­ta­jąc nie­przy­ja­znych Chiń­czy­ków odro­gę. Nie znaj­du­ję od­po­wie­dzi, ale znaj­du­ję przy­sta­nek ido­bry au­to­bus. Zpod­ku­lo­nym ogo­nem wra­cam na obrze­ża Khao Sanu ibio­rę po­kój wto­tal­nie ni­ja­kim ho­te­lu Ram­but­tri Vil­la­ge Inn & Pla­za. Bez ro­ba­ków iob­dar­te­go ró­żo­we­go tyn­ku na ścia­nach. Śpię jak ka­mień.


    


    „Idzie­my na im­pre­zę. Idziesz znami?” – na­pi­sał Ja­nek. Mu­sia­łam od­mó­wić. Nie­ste­ty, moje naj­bar­dziej ele­ganc­kie buty to ja­pon­ki, astrój to ko­szu­la wkra­tę, co wy­klu­cza mnie zprzej­ścia przez se­lek­cję. Na­ucz­ka, żeby wpo­dróż za­pa­ko­wać coś bar­dziej wyj­ścio­we­go. „Spo­ko. To pój­dzie­my na piwo. Przy­jedź o19.00 do dziel­ni­cy Su­khu­mvit” – od­pi­sał twier­dzą­co, nie da­jąc mi wy­bo­ru.


    Pią­ty dzień wBang­ko­ku spę­dzam, spa­ce­ru­jąc bez pla­nu, czy­li wszyst­ko wnor­mie. Ipew­nie mo­gła­bym tak dłu­gi­mi ty­go­dnia­mi, bo wMie­ście Anio­łów (Bang­kok to po taj­sku Krung Thep, czy­li Mia­sto Anio­łów) nie moż­na się nu­dzić iprze­stać od­kry­wać. Omi­jam wszyst­kie naj­więk­sze atrak­cje, in­tu­icja pod­po­wia­da mi, żeby iść wdru­gą stro­nę. Ufam jej, wkoń­cu wy­gna­ła mnie zkor­po­ra­cji wpo­dróż do­oko­ła świa­ta. Nie może być głu­pia. Inie jest. Za­glą­dam do świą­tyń, któ­ry­mi nie za­chwy­ca­ją się żad­ni inni prze­chod­nie (nie wiem, czy tak jest za­wsze, czy tyl­ko dziś…). Roz­sia­dam się wpar­ku, tym na­prze­ciw­ko Wiel­kie­go Pa­ła­cu Kró­lew­skie­go, iprzez go­dzi­nę przy­glą­dam się pa­rze ćwi­czą­cej praw­do­po­dob­nie swój pierw­szy ta­niec. Mija mnie co naj­mniej set­ka bie­ga­czy, pod drze­wem ktoś tre­nu­je boks, ana li­lio­wym li­ściu, wopo­zy­cji do tych ak­tyw­nych, opa­la się tłu­sta żaba. Apo­tem na­wet chcę iść do tego pa­ła­cu, wkoń­cu je­stem tak bli­sko, ale za­trzy­mu­je mnie prze­cho­dzień ista­ra się usil­nie prze­ko­nać, że pa­ła­co­we zwie­dza­nie na dziś już jest za­koń­czo­ne. Gdzieś mi świ­ta, że to taj­landz­kie oszu­stwo wsty­lu „Pa­łac jest dziś za­mknię­ty, ale… za­bio­rę cię winne miej­sce za nie­wiel­ką opła­tą”. Po dro­dze oczy­wi­ście za­ha­czy­my osklep zna­jo­me­go, ara­chu­nek za tuk tuka prze­kro­czy zdro­wy roz­są­dek. Od­wra­cam się bez sło­wa, już mi się tam nie chce iść.


    Nie ma więc kró­lew­skie­go pa­ła­cu, nie ma wiel­kie­go Bud­dy iin­nych hi­tów sta­rów­ki, ale za to jest ryż zjaj­kiem na pro­gu czy­je­goś domu, wnaj­bar­dziej au­ten­tycz­nym to­wa­rzy­stwie. Jest gra wpił­kę zma­ły­mi dziew­czyn­ka­mi na środ­ku dro­gi czy nie­le­gal­ne wal­ki ko­gu­tów wbra­mie. Ita wiecz­na na­uka prze­cho­dze­nia na dru­gą stro­nę uli­cy. Tu nie dzia­ła – wlewo, wpra­wo, nic nie je­dzie. To nie żar­ty, ar­te­rie wBang­ko­ku są kil­ku­pa­smo­we, aoprzej­ściach moż­na za­po­mnieć. Dla kie­row­ców nie ist­nie­jesz. Ża­den pie­szy dla nich nie ist­nie­je. Na po­cząt­ku wy­cze­ku­jesz tego naj­mniej ry­zy­kow­ne­go mo­men­tu przez 30 mi­nut ibieg­niesz na zła­ma­nie kar­ku. Zcza­sem do­cho­dzisz do wpra­wy ipo pro­stu idziesz, bo już wiesz, że cze­ka­nie nie­wie­le zmie­ni.


    – Prze­pra­szam, gdzie jest Khao San Road? – pyta chło­pak, któ­ry ra­zem ze mną ner­wo­wo wy­cze­ku­je chwi­li spo­ko­ju na dro­dze.


    – Wła­śnie tam – wska­zu­ję na dru­gą stro­nę.


    Prze­bie­ga­my ra­zem. On idzie wpra­wo iże­gna mnie mach­nię­ciem ręki.


    Wie­czo­rem wsia­dam do po­cią­gu za­wie­szo­ne­go nad dro­gą ijadę na spo­tka­nie do nie­miec­kiej knaj­py wdziel­ni­cy Su­khu­mvit. Ja­nek cze­ka na mnie wto­wa­rzy­stwie Kai, jej dwóch ko­le­ża­nek, męża Ame­ry­ka­ni­na jed­nej znich ipi­ja­ne­go kum­pla zAn­glii. Pol­ska, Taj­lan­dia, Ame­ry­ka, An­glia inie­miec­ka knaj­pa wBang­ko­ku. Na sto­le peł­ne ku­fle iwur­sty. To jest jed­no z„ich” miejsc wmie­ście, wciąż tu­ry­stycz­ne, tro­chę droż­sze niż Khao San imniej eg­zo­tycz­ne. Nor­mal­ne.


    Fragment zdziennika


    Bangkok, Tajlandia. 5. dzień podróży dookoła świata


    Zroz­mów oży­ciu szyb­ko scho­dzi­my na roz­mo­wy o… ży­ciu. Ja­nek pro­po­nu­je, że­by­śmy po­szli na strip­tiz. Czas na do­zna­nia eks­tre­mal­ne. Przy­naj­mniej dla mi­la­now­skiej dziew­czy­ny, bo dla resz­ty to nor­ma. Ni­g­dy nie wi­dzia­łam tań­ców na ru­rze iwsu­mie to nie wiem, czy chcę je oglą­dać, ale po­dą­żam jak po­słusz­na owiecz­ka za resz­tą gru­py. Idzie­my ka­wa­łek, na uli­cę obok, gdzie śmi­ga peł­no roz­ne­gli­żo­wa­nych ko­biet imęż­czyzn-ko­biet, czy­li la­dy­boy­ów. Je­den, ubra­ny wsu­kien­kę, ma ka­pe­lusz ze świe­żym ba­na­nem ichy­ba z65 lat. Wy­glą­da strasz­nie. Ła­two roz­po­znać la­dy­boya? Ko­bie­ty po­dob­no wy­czu­wa­ją ich na od­le­głość. Awięc pa­no­wie, je­śli wy­bie­ra­cie się tu wpo­szu­ki­wa­niu sek­su lub żon, weź­cie ko­le­żan­kę. Może uchro­ni was przed przy­krą nie­spo­dzian­ką.


    – Czy to praw­da, że wTaj­lan­dii jest tyle sek­stu­ry­sty­ki? – py­tam Kai, bo sły­sza­łam otym już wie­le teo­rii.


    – Oczy­wi­ście – od­po­wia­da bez za­sta­no­wie­nia. – WBang­ko­ku jest dużo, ale naj­wię­cej jest wPa­taya, tam skąd po­cho­dzę. Nie uwie­rzy­ła­byś!


    Pa­trzę na moje taj­landz­kie ko­le­żan­ki iza­sta­na­wiam się, cze­mu? Bez tru­du roz­ko­cha­ły­by wso­bie nie­jed­ne­go przy­stoj­nia­ka (cze­go zresz­tą naj­lep­szym przy­kła­dem jest Kai). Prze­cież to pięk­ne ko­bie­ty. Drob­ne, szczu­płe, mają lśnią­ce wło­sy, pięk­ną skó­rę ikar­na­cję. Są by­stre iwe­so­łe. Nie po­wiem, jak się przy nich czu­łam. Czy okre­śle­nie wiel­ka, tłu­sta, bla­da, łysa kro­wa jest od­po­wied­nie? Wierz­cie mi, przy tych dziew­czy­nach moż­na po­paść wkom­plek­sy!


    Od razu za pro­giem moim oczom uka­zu­je się 15 go­łych pup, 30 go­łych cyc­ków i15 go­łych wia­do­mo cze­go. Roz­glą­dam się ner­wo­wo ista­ram się nie pa­trzeć, za­my­kam oczy ijak dziec­ko uda­ję, że mnie nie ma. Zni­kam za do­tknię­ciem ma­gicz­nej różdż­ki! Wi­dząc moje za­kło­po­ta­nie, Kai ła­pie mnie za rękę, usa­dza przy sto­li­ku za­raz przy sce­nie iza­ma­wia dla mnie duże piwo. Więc pa­trzę zbli­ska na te 15 go­łych pup, 30 go­łych cyc­ków i15 go­łych wia­do­mo cze­go. Na po­cząt­ku wszyst­ko wy­glą­da jak lek­ko les­bij­ski per­for­man­ce. Po dwu­dzie­stu mi­nu­tach na­stę­pu­je zmia­na ina sce­nę wkra­cza trzy­dzie­ści no­wych, go­łych po­ślad­ków.


    – Czy one tu tyl­ko tań­czą? – py­tam Kai, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od tego dość kiep­skie­go przed­sta­wie­nia.


    – To zwy­kłe kur­wy – od­po­wia­da, po­twier­dza­jąc tyl­ko moje przy­pusz­cze­nia.


    Część znich jest bar­dzo mło­da, wi­dać, że do­pie­ro na­bie­ra­ją ko­bie­cych kształ­tów. Część za to już lek­ko pod­sta­rza­ła, zroz­cią­gnię­ty­mi po cią­ży brzu­cha­mi iob­wi­sły­mi, brzyd­ki­mi cyc­ka­mi. Sto­ją na sce­nie jak koł­ki. Nie­któ­re nie­udol­nie ki­wa­ją się wrytm mu­zy­ki. Inne nie ro­bią na­wet tego.


    – Wiesz, cze­mu tu jest czer­wo­ne świa­tło? – pyta Ja­nek. – Wczer­wo­nym cia­ło wy­glą­da le­piej. Aim to po­trzeb­ne – od­po­wia­da od razu.


    Wresz­cie, po pra­wie 30 la­tach ży­cia, po­zna­ję ta­jem­ni­cę czer­wo­nych świa­teł wbur­de­lach iwszyst­ko wży­ciu zmie­nia sens.


    Wklu­bie obok jest już tro­chę le­piej, ja­koś tak bar­dziej „kul­tu­ral­nie”. Oczy­wi­ście świa­tło wo­kół sce­ny jest czer­wo­ne, aja na­dal nie czu­ję się kom­for­to­wo. Gołe cyc­ki ipupy są za to może bar­dziej za­dba­ne.


    – Przy­cho­dzi­my tu czę­sto zchło­pa­ka­mi. Wiesz, le­piej że­by­śmy przy­szły znimi, niż mie­li­by przyjść sami – tłu­ma­czy mi jed­na zko­le­ża­nek Kai.


    Wyj­ścia na sław­ny „ping-pong” od­ma­wiam. Wbab­skim gro­nie lą­du­je­my zpo­wro­tem na Khao Sa­nie iza­miast za­pie­kan­ki spod Pa­ła­cu Kul­tu­ry, otrze­ciej rano jemy taj­skie klu­chy. Ja wwer­sji nie­ostrej. Aitak wy­pa­la mi kub­ki sma­ko­we. Moje to­wa­rzysz­ki wy­bu­cha­ją śmie­chem.
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    Kolorowy ołtarz nawyspie Koh Kret


    Wso­bot­nie przed­po­łu­dnie bu­szu­ję na Cha­tu­chak Week­end Mar­ket, naj­więk­szym chy­ba tar­go­wi­sku wmie­ście. Przy wej­ściu bio­rę mapę, żeby się nie zgu­bić. Wśród ro­bó­tek ręcz­nych, ce­ra­mi­ki, lamp, me­bli, pi­cia ije­dze­nia, ob­ra­zów irzeźb, ksią­żek ian­ty­ków, psów, ko­tów iwęży szu­kam dżin­so­wych spode­nek, któ­rych za­po­mnia­łam zdomu. Ko­lej­ny brak wba­ga­żu. Przy­mie­rzal­nia typu ko­lo­ro­wa spód­ni­ca wroz­mia­rze XXXXXXXL, awspód­ni­cy ja. Oka­zu­je się, że naj­więk­sze spoden­ki, ja­kie mają to te, któ­re są na mnie do­bre. Czy mó­wi­łam już, że wTaj­lan­dii moż­na po­czuć się jak słoń?


    Wno­wych spoden­kach, októ­re mu­sia­łam się po­tar­go­wać, jadę na ko­lej­ne spo­tka­nie zse­rii „nie­zwy­kłe”. Lucy, któ­ra wze­szłym roku prze­pro­wa­dzi­ła się do Bang­ko­ku, była ko­le­żan­ką mo­jej zna­jo­mej zpra­cy. „Po­znasz mnie po czer­wo­nej pod­ko­szul­ce. Taj­land­czy­cy nie no­szą czer­wo­ne­go, bo ko­ja­rzy im się zpo­li­tycz­ny­mi za­miesz­ka­mi” – wy­ja­śnia wese­me­sie.


    Wtłu­mie mró­wek stoi dziew­czy­na wczer­wo­nej ko­szul­ce ze smo­kiem. Po­zna­ję ją bez pro­ble­mu. Weks­pre­so­wym tem­pie prze­cho­dzi­my na po­ziom zna­jo­mo­ści, któ­ry za­zwy­czaj osią­ga się po kil­ku ty­go­dniach. My ich nie mamy. Taka jest chy­ba spe­cy­fi­ka tych po­dróż­ni­czych re­la­cji – szyb­ko do celu ioka­że się, czy coś ztego bę­dzie. Wno­wo­ze­landz­kiej knaj­pie Snap­per ob­cho­dzi­my uro­dzi­ny jej ko­le­gi An­gli­ka, wto­wa­rzy­stwie jesz­cze kil­ku in­nych osób.


    Fragment zdziennika


    Bangkok, Tajlandia. 6. dzień podróży dookoła świata


    „Sto lat” zo­sta­ło od­śpie­wa­ne chó­ral­nie, tak­że po pol­sku. Ryba zfryt­ka­mi, piwo, plot­ki oży­ciu, po­wo­dach przy­jaz­du, py­ta­nia, czy Bang­kok jest faj­ny. Po­tem drink zob­jaz­do­we­go bu­si­ka na uli­cy. Wcią­gu dnia jest tu cen­trum biz­ne­so­we, lu­dzi­ki za­su­wa­ją wgar­ni­tur­kach zne­se­ser­ka­mi wręku. Wie­czo­rem na uli­cy wy­ra­sta­ją, jak spod zie­mi, bary iknaj­py. Ajak za­czy­na lać, bo wciąż jest jesz­cze pora desz­czo­wa, po­ja­wia­ją się tzw. pa­ra­so­lo­we ba­za­ry, czy­li sprze­daw­cy pra­gną­cy uchro­nić prze­chod­niów przed prze­mok­nię­ciem do su­chej nit­ki. No ioczy­wi­ście chcą­cy na tym za­ro­bić. Po­moc­ni, za­rad­ni Taj­land­czy­cy. Taki wła­śnie jest Bang­kok, zmien­ny inie­prze­wi­dy­wal­ny jak po­go­da. To mia­sto nie ma wso­bie lo­gi­ki, za to jest prze­peł­nio­ne uczu­cia­mi. Tu bied­ni ibo­ga­ci żyją po są­siedz­ku, tu jest wy­ścig szczu­rów, azdru­giej stro­ny to­tal­ny luz. Jak to po­wie­dział Ja­nek, mia­sto roz­wi­ja się or­ga­nicz­nie, za­bu­do­wa po­wsta­je w„ludz­kiej ska­li”. Jest ba­ła­gan, ale to ba­ła­gan za­pro­jek­to­wa­ny przez ży­cie, przez lu­dzi ztej uli­cy ko­rzy­sta­ją­cych, anie przez pa­nów od ma­kie­ty. Niby wiel­kie wie­żow­ce, ale na dole ulicz­ne knaj­py, kio­ski – wszyst­ko dla lu­dzi. Bang­kok jest dla lu­dzi.


    Kate, ko­le­żan­ka Kai, ze­ska­ku­je ze sku­te­ra-tak­sów­ki iza­bie­ra mnie do tuk tuka. Je­dzie­my kil­ka ulic da­lej, spo­tkać się zKai iwe trzy ru­sza­my na wy­spę Koh Kret. Sze­ro­ką au­to­stra­dą do­cie­ra­my do celu wja­kieś pół go­dzi­ny. Kie­dyś miesz­ka­li tu mni­si, dziś to miej­sce tu­ry­stycz­ne, ale głów­nie dla tu­byl­ców, któ­rzy przy­jeż­dża­ją wweek­en­dy na targ irejs po rze­ce. My ro­bi­my do­kład­nie to samo. Uśmiech nie scho­dzi mi ztwa­rzy igęba się nie za­my­ka. Zza­chwy­tu oczy­wi­ście. Jest pysz­nie. Jest tak praw­dzi­wie, że aż boli. Ado tego to taj­skie żar­cie!
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    Kate iKai wdrodze naKoh Kret


    Fragment zdziennika


    Koh Kret, Tajlandia. 7. dzień podróży dookoła świata


    Na przy­staw­kę sma­żo­ne na głę­bo­kim ole­ju wa­rzy­wa, awła­ści­wie to kwia­ty izio­ła. Py­cha! Ba­zy­lia ikwia­ty or­chi­dei, chy­ba. Po­tem miej­sco­wa knaj­pa. Za­mó­wie­nie trze­ba spi­sać sa­me­mu na kart­ce, jak się jest stąd oczy­wi­ście izna się te ich­nie ro­bacz­ki. Za­ma­wia­my zupę taj­ską zmle­kiem ko­ko­so­wym. Oka­zu­je się za słod­ka, ale moje prze­wod­nicz­ki wse­kun­dę zmie­nia­ją jej smak: tro­chę sosu ryb­ne­go, odro­bi­na soku ze świe­żej li­mon­ki isuk­ces osią­gnię­ty. Per­fek­cja sma­ku. Do tego wa­rzy­wa wsłod­kim so­sie wsty­lu te­riy­aki. Po­tem ryba. Pysz­na, mięk­ka, pach­ną­ca. Iprzy­smak tu­tej­szych – su­ro­we kre­wet­ki zdużą ilo­ścią chi­li.


    – Spró­bu­jesz? – pyta Kate.


    – Daj spo­kój – prze­ry­wa jej Kai. – To dla niej za ostre – do­da­je szyb­ko.


    Łyż­ką ścią­gam nad­miar chi­li, że­bym nie wy­pi­ła ca­łej brud­nej wody zrze­ki. Mo­czę sza­rą kre­we­tę wsłod­kim so­sie i… wa­riu­ję. Toż to nie mo­gło­by sma­ko­wać le­piej. Od dziś świe­że kre­wet­ki tyl­ko na su­ro­wo. Moje ulu­bio­ne taj­skie da­nie.


    Zknaj­py pły­nie­my łód­ką po rze­ce Chao Phraya, mi­ja­jąc po dro­dze wiel­kie­go Bud­dę wbu­do­wie, zwie­dza­my sta­ry dom, apo­tem sma­ku­je­my sło­dy­czy ze sto­isk usta­wio­nych pod przed­po­to­po­wy­mi mu­ra­mi. Stic­ky rice zcu­krem imle­kiem ko­ko­so­wym, upcha­ny wbam­bu­so­wej rur­ce, czy­li khao lam. Zie­lo­ne ga­la­ret­ki osma­ku ko­ko­so­wym, cia­stecz­ka przy­po­mi­na­ją­ce mar­ce­pan zdro­bin­ka­mi zło­ta, wy­glą­da­ją­ce jak tor­ty wwer­sji mini iry­żo­we za­wi­niąt­ka, na­dzia­ne rów­no na pa­ty­ku, ni­czym szasz­łyk. Na ko­niec naj­lep­szy taj­ski de­ser wszech cza­sów – man­go stic­ky rice. Tym słod­ko­ściom nie moż­na się oprzeć, to po pro­stu ku­li­nar­na eks­ta­za. Dużo mu­si­my się wy­spa­ce­ro­wać, żeby zrzu­cić nad­miar ka­lo­rii. Więc cho­dzi­my, gra­my wkap­sle iga­da­my, ga­da­my, ga­da­my.
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    Khao lam, czy­li ryż zmle­kiem ko­ko­so­wym wbam­bu­sie


    Fragment zdziennika


    Koh Kret, Tajlandia. 7. dzień podróży dookoła świata


    Przed świą­ty­nią wita nas pla­sti­ko­wy ro­bot-szkie­let zbie­ra­ją­cy pie­nią­dze dla tych, któ­rzy ich nie mają. Obok sika mały chło­piec. Chcia­ło mu się, to sika. Zdej­mu­je­my buty iwcho­dzi­my. Kai uprze­dza mnie, że nie wol­no sta­nąć wpro­gu, tyl­ko trze­ba go prze­stą­pić. Trzy po­kło­ny zdo­ty­ka­niem gło­wą pod­ło­gi iskła­da­niem rąk, kwia­ty, świecz­ka, ka­dzi­deł­ka. Po­trzą­sa­nie pu­deł­kiem zpa­tycz­ka­mi. Na pa­tycz­kach są nu­mer­ki, bie­rzesz więc kart­kę znu­me­rem pa­tycz­ka, któ­ry wy­padł zpu­deł­ka. To wróż­ba. Oczy­wi­ście wszyst­ko po taj­sku. Kate nie do koń­ca chce prze­tłu­ma­czyć moją, tro­chę się plą­cze. Po chwi­li przy­zna­je, że nie jest cał­kiem do­bra.


    Wy­jeż­dżam ósme­go dnia.
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    Ton Sai iAo Nang
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    Cze­ka­łam na, jak zwy­kle chy­ba tu­taj, spóź­nio­ny sa­mo­lot. Głod­na izmę­czo­na. Mi­nął ty­dzień. Po tym pierw­szym ty­go­dniu przy­szedł pierw­szy kry­zys. Szyb­ko. Tę­sk­no­ta dep­ta­ła mi po pię­tach. Wciąż nie czu­łam się też do­brze poza tą „stre­fą kom­for­tu”, októ­rej tyle się mówi. Ato po­dob­no poza nią jest czło­wie­ko­wi naj­le­piej. Bul­l­shit.


    Fragment zdziennika


    Bangkok, Tajlandia. 8. dzień podróży dookoła świata


    My­śla­łam, że to będą wa­ka­cje, że wy­ja­dę iod razu się wy­lu­zu­ję, ode­tnę od wszyst­kie­go, atu nic. Wręcz od­wrot­nie. Cią­gły stres. Ito chy­ba nie tyl­ko zwią­za­ny zpo­by­tem wBang­ko­ku, bo wkoń­cu to duże mia­sto imoże stre­so­wać. Czy star­czy mi pie­nię­dzy, gdzie mam da­lej je­chać, gdzie spać, czy tam jest bez­piecz­nie? Każ­de­go dnia za­da­ję so­bie róż­ne py­ta­nia. Py­ta­nia, na któ­re cią­gle nie znaj­du­ję od­po­wie­dzi. Agłów­nie py­tam się sie­bie, po co wła­ści­wie wy­je­cha­łam? Chy­ba po­trze­ba mi od­po­czyn­ku. Pla­ża, pia­sek, szum fal…


    – Czy­li le­cisz do Kra­bi? – wy­rwa­ła mnie zma­ra­zmu drob­na blon­dyn­ka. – Igdzie da­lej? – do­py­ta­ła.


    – Nie mam po­ję­cia. Nie mam pla­nu – od­po­wie­dzia­łam, da­jąc jej chy­ba do zro­zu­mie­nia, że wca­le się ztego bra­ku pla­nu nie cie­szę.


    – Jedź ze mną na Ton Sai! – krzyk­nę­ła na cały ter­mi­nal. – Atak wogó­le, to je­stem Evin.


    Zga­dzam się, nie ma­jąc po­ję­cia, co to ta­kie­go Ton Sai. Po pro­stu chcę, żeby wszy­scy prze­sta­li się na nas ga­pić.


    – Jeż­dżę tam co roku, od trzech lat, na trzy mie­sią­ce, wspi­nać się. Masz buty do wspi­nacz­ki? – do­py­tu­je po se­kun­dzie ci­szy.


    – Yy­y­yy. Nie. Ni­g­dy wży­ciu się nie wspi­na­łam – już chcia­łam do­dać, że wca­le nie chcę się wspi­nać, ale nie zdą­ży­łam.


    – Ajaki masz roz­miar buta?


    – 36 albo 37...


    – To świet­nie, bo ja też! Imam dwie pary bu­tów. – Wnet się­gnę­ła ręką do mo­je­go otwar­te­go ple­ca­ka. – O, wi­dzę, że mamy ta­kie same oku­la­ry. To do­bry znak – wy­szcze­rzy­ła swo­je ide­al­nie bia­łe zęby.


    Zlot­ni­ska wKra­bi zła­pa­ły­śmy au­to­bus. Evin ga­da­ła całą dro­gę. OSzwe­cji, oswo­jej pra­cy iszko­le. Oprzy­ja­cio­łach, któ­rych za­raz spo­tka. Otym, za co ko­cha ży­cie. OTon Sai ichat­kach wdżun­gli, gdzie bę­dzie­my spa­ły.


    – Abędą ro­ba­ki? – spy­ta­łam na­iw­nie.


    – Spo­ro ko­ma­rów! No iostat­nie­go roku przed moim dom­kiem wi­dzia­łam ko­brę i… – ury­wa, za­uwa­ża­jąc, że blad­nę. – No nie! Nic wię­cej ci nie po­wiem, bo nie po­pły­niesz ze mną! Bę­dzie faj­nie. Zo­ba­czysz.


    WAo Nang wsia­dły­śmy do tak­sów­ki – dłu­giej drew­nia­nej ło­dzi zko­kar­dą na szyi.


    – Ju­lia, nie patrz na mo­rze – szep­nę­ła, gdy ga­pi­łam się who­ry­zont. – Patrz tu, na wy­spę. Mo­rze bę­dziesz wi­dzieć każ­de­go dnia, ato pięk­ne wy­brze­że wi­dzisz tyl­ko te­raz.


    Szyb­ko od­wró­ci­łam gło­wę, bo jej spo­strze­że­nie, nie pierw­szy zresz­tą raz, wy­da­ło mi się wy­jąt­ko­wo traf­ne.


    – Ty też. – Puk­nę­ła wra­mię chło­pa­ka wy­chy­lo­ne­go za bur­tę. – Cześć, je­stem Evin. Nie patrz na mo­rze. Patrz na wy­spę. Mo­rze bę­dziesz wi­dział każ­de­go dnia.


    Za­rad­na ma­ło­la­ta bie­rze pod skrzy­dła Ka­ila, żąd­ne­go przy­go­dy, bla­de­go jak ścia­na osiem­na­sto­lat­ka zAla­ski imnie, żąd­ną spo­ko­ju pra­wie trzy­dzie­sto­lat­kę zPol­ski. Każ­de znas do­sta­je przy­dzia­ło­wy do­mek zbam­bu­sa. Na pro­gu pach­nie... tuń­czy­kiem. Tuń­czy­kiem wpusz­ce zo­sta­wio­nym dla kota. Awśrod­ku ciem­no.


    – Hej, masz świa­tło?! – krzyk­nął na­gle zlasu Kail, prze­ry­wa­jąc ci­szę.


    – Za­po­mnia­łam wam po­wie­dzieć! Prąd jest tu tyl­ko od osiem­na­stej do szó­stej rano. Iza­sła­niaj­cie okna idrzwi, bo ze­żrą was ko­ma­ry – ode­zwa­ła się jak zza­świa­tów na­sza opie­kun­ka. – No iple­ca­ki też za­my­kaj­cie, chy­ba że chce­cie mieć ka­ra­lu­chy wskar­pet­kach – do­da­ła, wy­sta­wia­jąc gło­wę przez okno.


    Ajak­by tego było mało, to przy pla­ży okrą­ża nas sta­do wście­kłych małp, roz­dzie­ra­ją­cych wor­ki ze śmie­cia­mi. Mają fu­rię woczach iod razu wi­dać, że nie moż­na im ufać.


    Evin rzu­ca się na szy­ję każ­dej spo­tka­nej oso­bie. Zna tu chy­ba wszyst­kich. Zna pa­nią od kur­cza­ków, pana od piwa idrin­ków, zna wła­ści­cie­li iprzy­jezd­nych. Ale mimo że sta­ra się jak może, że­by­śmy my też czu­li się wtym gro­nie swo­jo, od­su­wam się. Szyb­ko się orien­tu­ję, że nie pa­su­ję do wy­lu­zo­wa­ne­go to­wa­rzy­stwa, któ­re mię­dzy jed­ną adru­gą wspi­nacz­ką po­pa­la skrę­ty. Za­cho­wu­jąc grę po­zo­rów, spę­dzam znowo po­zna­ny­mi wie­czór wba­rze po strze­chą, od­po­wia­da­jąc na ich py­ta­nia oHo­lo­caust (te­mat pa­su­je jak „pięść do oka”, ale to wła­śnie te­mat, któ­ry ko­ja­rzy im się zPol­ską) imy­śląc, jak­by się stąd zgrab­nie wy­do­stać. Wkoń­cu zmy­ślam coś obólu gło­wy. Przez ciem­ny las, zla­tar­ką na gło­wie iłza­mi woczach, idę do pu­ste­go dom­ku.


    Ale ten wca­le nie jest pu­sty.


    Cze­ka­ją na mnie. We dwóch. Sie­dzą wy­god­nie na łóż­ku, jak gdy­by ni­g­dy nic. Dwóch wy­lu­zo­wa­nych kum­pli. Wie­dzą, że wró­cę, nie wie­dzą kie­dy, więc cze­ka­ją. Bar­dzo cier­pli­wie. Bez chwi­li za­sta­no­wie­nia ła­pię gaz pie­przo­wy, któ­ry wzię­łam na czar­ną go­dzi­nę ipry­skam, ile wle­zie, za­my­ka­jąc oczy. To trwa wiecz­ność. Chwi­lę po­tem ry­czę na ta­ra­sie. Gaz pie­przo­wy oka­zu­je się kiep­ską bro­nią na ka­ra­lu­chy, za to świet­ną na mnie samą. Dwóch nie­pro­szo­nych go­ści prze­no­si się na pod­ło­gę. Do­pa­dam ich wrogu iroz­gnia­tam klap­kiem. „Suk­ces” – krzy­czę do sie­bie wmy­ślach, roz­kła­da­jąc się na łóż­ku.
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      Wyspa Koh Lipe

    


    – Dzień do­bry. Wsta­łaś już? – mel­du­ję się oświ­cie pod chat­ką Evin.


    – Tak, tak, mam dla cie­bie… – za­wie­sza głos, wi­dząc, że dzier­żę ple­cak – buty. Ro­zu­miem, że przy­szłaś się po­że­gnać?


    Że­gna­my się smut­ne, wprze­ko­na­niu, że…


    .


    .


    .


    …(fragment)…


    Całość dostępna w wersji pełnej

  


  
    Spis treści:


    Karta tytułowa


    Karta redakcyjna


    Dedykacja


    Początek


    Tajlandia


    Bangkok


    Ton Sai iAo Nang


    Koh Lipe


    Wskazówki


    Malezja


    Wyspa Penang, Georgetown


    Wzgórza Cameron


    Wzgórza Cameron – Ipoh – Kuala Lumpur


    Wskazówki


    Indonezja


    Wyspa Jawa, Dżakarta


    Wyspa Jawa, Dżogdżakarta


    Wyspa Bali


    Wyspa Gili Meno


    Wyspa Gili Air


    Wyspy Flores i Rinca


    Wyspa Bali. Powrót


    Wskazówki


    Australia i Nowa Zelandia


    Sydney, Australia


    Brisbane, Australia


    Melbourne, Australia


    Queenstown, Nowa Zelandia


    Christchurch – Wellington – Auckland, Nowa Zelandia


    Melbourne – Hobart, Australia


    Auckland, Nowa Zelandia


    Wskazówki


    Polinezja Francuska


    Tahiti i Moorea


    Wskazówki


    Chile


    Santiago


    Valparaiso


    Wskazówki


    Peru


    Lima


    Cusco


    Ollantaytambo, Machu Picchu, Chinchero


    Lima. Powrót


    Wskazówki


    Kuba


    Hawana


    Hawana – Trinidad – Varadero


    Hawana. Powrót


    Wskazówki


    Meksyk


    Mexico City


    Mexico City – Puebla – Oaxaca


    Cancún


    Wskazówki


    Polska


    Podróż dookoła świata – praktycznie


    Przed wyjazdem


    W trakcie podróży


    Podziękowania
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